
IGJ Kl
ORGAN ZWIĄZKU 5TRAŻY POŻARNYCH WOJEWÓDZTWA fLA .fK IEG O

%

WYCHODZI 1-GO i 15-GO KAŻDEGO M IEflACA.

JEDEN ZA W fZYfTK ICH -  W JZYKY ZA JEDNEGO!

Rok II Katowice, dnia 15 maja 1928 r. Nr. 10

Adres Redakcji i A dm in is trac ji 
Katowice, ul. Szopena 16/1.

Telefon 9-47 
P. K. 0 .  kon to  nr. 303.408,

Prenumerata: rocznie zł. 7.50, 

kw arta ln ie  zł. 2.00.

Treść: Tegoroczne zawody o m istrzostwo. — Stan zorganizowanej obrony przeciwpożarowej Pow iatu Katowickiego. — 
Zarys dzie jów  pożarnictwa w  Polsce. — W olna m ównica strażacka. — D zia ł o fic ja lny. — Z życia" Straży Poż. —

Tegoroczne zawody o mistrzostwo.
W ciągu miesiąca sierpnia br odbędą się 

dla wszystkich powiatów górnośląskiej części 
województwa, powiatowe zjazdy konkursowe 
Strażactwa.

Celem tych Zjazdów, poza ich głównymi 
zadaniami ożywienia w poszczególnych strażach 
pożarnych pracy nad wyszkoleniem, jest um o
żliwienie wszystkim placówkom straży pożar
nych udziału czynnego w rozgrywkach o mis
trzostwa i nagrody przechodnie, ustanowione 
dla straży najsprawniejszych pod względem 
wyszkolenia zawodowego.

Program omawianych zjazdów powiato
wych i wojewódzkiego, ustalono w sposób da
jący w rezultacie szczegółową ocenę wartości 
wyszkolenia straży na terenie poszczególnych 
powiatów i całego, górnośląskiego terenu wo
jewództwa.

W dniu 5 sierpnia br. dla powiatu Lubli- 
nieckiego w Lublińcu;

W dniu 12 sierpnia br. dla powiatu Ry
bnickiego w Rybniku;

W dniu 15 sierpnia br. dla powiatu Kato
wickiego w Janowie;

W dniu 19 sierpnia br. dla pow. Pszczyń
skiego w Tychach;

W dniu 26 sierpnia br. dla pow. Tarno- 
górskiego w Radzionkowie;

W dniu 2 września br. dla pow. Święto- 
chłowickiego w Brzezinach, odbędą się jed
nodniowe zjazdy konkursowe wszystkich stra
ży pożarnych z terenu danego powiatu.

Straże pożarne, które na rzeczonych za
wodach osiągną pierwsze miejsca w poszcze
gólnych grupach, będą miały prawo stawać 
do zawodów wojewódzkich i ubiegać się o na
grodę przechodnią, oraz ty tu ł mistrzowski.

Jak w roku ubiegłym i wogóle na tere
nie innych dzielnic Rzeczypospolitej, ustalone 
są, w zakresie rozgrywek konkursowych, czte

ry grupy straży pożarnych a mianowicie: Gru
pa 1-sza straży pożarnych o charakterze w iel
komiejskich, —  grupa Il-ga straży pożarnych 
o charakterze miejskich, —  grupa lll-cia o cha
rakterze małomiasteczkowych, — grupa lV-ta 
o charakterze wiejskich.

Straże pożarne zawodowe i samodzielne 
ochotnicze w miastach powyżej 50 tysięcy 
mieszkańców, zasadniczo przynależą do grupy l.

Straże pożarne przemysłowe i samodziel
ne ochotnicze w miejscowościach powyżej 15 
tys. mieszkańców, — przynależą zasadniczo do 
grupy 11-giej.

Straże pożarne ochotnicze w miejscowoś
ciach poniżej 15 tys. mieszkańców, lecz nie 
będących typową wioską rolniczą, —  należą 
zasadniczo do grupy lll-ciej.

Wreszcie, straże pożarne ochotnicze^dzia- 
łające na terenie wiosek rolniczych, należą do 
grupy lV-tej.

Stawanie do zawodów grupy wyższej niż 
ta do której dana straż przynależy, zawsze 
jest dopuszczalne a nawet pożądane. W da
nym wypadku ograniczeń niema żadnych, to 
znaczy, że straż pożarna zasadniczo należąca 
do grupy III, może stawać nawet do zawodów 
grupy I-szej. Stawanie jednak do zawodów 
grupy niższej niż ta do której dana straż przy
należy, jest niedopuszczalne i żadnych wnios
ków w tym  kierunku zmierzających uwzględ
niać się nie będzie.

Szczegółowy program zawodów dla po
szczególnych grup, regulamin zawodów i spo
sób oceny ćwiczeń konkursowych, podany zo
stanie na lamach „Strażaka Śląskiego w cza
sie najbliższym. Również w ciągu miesiąca 
czerwca br. zostaną powyższe informacje, dro
gą okólnikową, przesłane do wszystkich stra
ży pożarnych przez poszczególne Związki Po
wiatowe. R-



Str. 98. „STRAŻAK ŚLĄSKI* Nr. 10

Stan zorganizowanej obrony przeciwpożarowej
powiatu Katowickiego.

Kompletowanie danych sta tystycznych  dla ze 
stawienia rzeczywistego stanu, nagół przedstawia 
duże trudności. Trudności te  zwiększają się znacz
nie gdy chodzi o zebranie danych o s tanie obrony 
przeciwpożarowej, w wykonaniu bowiem  tej ścisłej 
pracy zbiorowemi siłami, brać trzeba pod uwagę nie- 
tylko brak dosta tecznego uświadomienia wśród sze
regów  strażackich doniosłości s tatystyki, lecz również 
rozm ajtość przeszkód jakie utrudniają w poszczegól- 
strażach kom ple tow anie  danych.

Przystępując do zestaw ienia stanu obrony prze
ciwpożarowej na górnośląskiej części województwa, 
Zarząd Związku Straży Pożarnych W ojew ództwa 
Śląskiego zdawał sobie spraw ę iż tegoroczna s ta ty 
s tyka mieć będzie luki w niektórych działach. Rów
nież że term in skom pletow ania  zestaw ień s ta ty 
stycznych przedłuży się znacznie.

W rezultacie włożonych w tą  spraw ę zabiegów, 
dzięki intensywnej pracy w tym  kierunku Druhów 
Ogniomistrzów Powiatowych, Związek zebrał dane, 
które m ogą obecnie już stanowić podstaw y zdecy
dowanej akcji organizacyjnej w zakresie czynnej 
obrony  przeciwpożarowej na te ren ie  swej działal
ności.

Pragnąc w pierw szym  rzędzie czytelników „Straż. 
Śląskiego" zapoznać z istotą stanu zorganizowanej 
obrony przeciwpożarowej na naszym  terenie, rozpo
czynam y niniejszem  druk informacyj ogólnych z tej 
dziedziny. Dział ten  prowadzić będziem y w S tra 
żaku Śląskim w ten sposób ,  iż zestawienia poszcze
gólne obejm ow ać będą tereny  Powiatowych Związ
ków Straży Pożarnych.

W dzisiejszym num erże podajem y dane d o ty 
czące powiatu Katowickiego, bez wydzielonego m ia
sta Wielkie Katowice.

Podana tablica liczbowa objaśnia dokładnie
0 działalności czynnej, stanie osobow ym , czynnoś
ciach przygotowawczych i s tanie narzędzi.

Dla wyjaśnienia, a raczej ożywienia martwych 
cyfr i nadania im istotnej wagi i znaczenia, pozw a
lamy sobie uprzytom nić Szanownym Czytelnikom 
m ow ę tych liczb. Mówią one bowiem o wielkich 
zadaniach, o żmudnej, n ieustającej w troskliwości 
pracy przygotowawczej, o tym  ogromie czasu jaki 
straźactwo poświęca spraw om  bezpieczeństwa swych 
bliźnich i ich mienia. Mowa tych cyfr, to św iadec
two niespożytości energji naszego strażactwa, to do 
kum ent potężnej, choć skromnej i cichej, pracy n a 
szych placówek strażackich.

Prosimy wysłuchać co mówią cyfry w dziale 
czynności Straży. Mówią one tylko o zbiorowych 
pracach przygotowawczych: ćwiczeniach szkolnych
1 taktycznych popisach i zawodach, oraz różnych 
posiedzeniach.

Nie są  to prace główne, przynoszące bezpo
średnio korzyść społeczeństwu, prace, których część 
obserw ować m oże ogół, prace przy akcyji ra tunko
wej, — lecz system atyczne  dążenie ku jaknajlepsze- 
mu przygotow aniu jednostek  i zespołów do pracy 
bezpośredniej, względnie do utrzym ania sprawności 
zawodowej na możliwie najlepszym poziomie Je s t  
to praca, k tórą  m ożna porównać z pracą oddziałów 
wojskowych w czasie pokoju. F\ ileż to  energji, ile 
czasu wolnego od swych zajęć zawodowych zużyto 
na te ren ie  powiatu Katowickiego w ciągu ubiegłego 
roku, o tern mówią cyfry rzeczonego działu.

Ogółem , ćwiczeń szkolnych przeprowadzono 
1331, zaś przyjmując minimalny czas trwania jednego 
ćwiczenia na 2 godziny, otrzymamy czas zużyty 
w cyfrach 2662 godziny. Ćwiczeń taktycznych o d 

byto 221, przyjmując zaś za podstaw ę zużycia czasu 
na jedne  ćwiczenia — 1 godzinę, o trzym am y 221 
godzin zużytkowanych na ten  rodzaj zajęć.

Wykładów ogółem odbyto  328 zaś czas ogólny 
ich trwania, przy uwzględnieniu przeciętnej miary 
zużycia czasu, obliczać należy na 656 godzin.

Te trzy rodzaje zajęć strażackich pochłonęły 
przeto  2662—|—221—[—652 razem 3539 g, zbiorowych.

Ponieważ ogólna sum a godzin pracy zbiorowej 
nie przem awia wyraźnie do naszych pojęć, przeto 
wyszukać m usimy ilości godzin pojedyńczych.

Biorąc pod uwagę iż pracę tą  wykonało: 64-ch 
oficerów i 109 podoficerów strażackich, oraz 1057 
strażaków, czyli razem  1230 jednos tek  w 27 strażach 
pożarnych, co czyni przeciętnie 45,5 na jedną  pla
cówkę, zamiana przeto  3530 godzin pracy zbiorowej 
przez 45,5 jednostek , daje nam  łącznie 160.475 g o 
dzin  pojedyńczych. Nie jes t  to jednak  ścisłe, albo
wiem z tabelow ego  zestawienia widzimy iż liczniej
sze straże więcej zużyły czasu na om aw iane prace, co 
w szczegółowem zliczeniu dałoby w sum ie więcej 
godzin pojedyńczych. Na sku tek  ogólnego zliczenia 
zmniejszyła się ogólna sum a godzin, lecz różnicą p o 
zostałą śmiało m ożem y zaliczyć na niewiadom ą nam  
liczbę opuszczonych ćwiczeń przez poszczególnych 
czynnych członków straży.

Posiedzenia Związku w liczbie ogólnej 95 t rw a
jące przeciętnie 2 godziny stanowi 190 godzin zbio
rowych, zaś w przeliczeniu przez przecię tną  liczbę 
członków pojedyńczej straży: (129.20 =  6.5) 190X6 5 
o trzym am y 1.245 godzin jednostkow ych.

Walne Zgrom adzenia w liczbie 31, trwające 
minimalnie 2 godziny, dają ogółnie 62 godziny zbio
rowe a przyjmując iż poszczególna liczba na rzeczo
nych 31 zgromadzeniach walnych uczestników wy
nosiła 40 osób, otrzym ujem y: 40X 62= 2 .480  godzin  
jednostkowych.

Ogółem  więc na czynności przygotowawcze 
w zorganizowanej obronie przeciwpożarowej na t e 
renie powiatu Katowickiego, zużyto w ciągu roku 
ubiegłego: 160.475 +  1.245+2.480 =  164.200 godzin  
jednostkowych.

fl wszakże podane  cyfry s ta tystyczne nie obej 
mują ciągłego nadzoru nad s tanem  i spraw nością  
taboru strażackiego, pracy i zabiegów kierowników 
straży około spraw gospodarczych i wyszkolenia, 
tych licznych konferencyj jakie składają się na cichą 
pracę nad utrzym aniem  zespołów, ich kom ple tow a
niem, administracją i organizacją.

Olbrzymi tabor, którego liczby pojedyńczych 
sprzętów  wskazuje tablica szczegółowa, wymaga 
konferencyj, rem ontów , uzupełnień, stałej i formalnej 
opieki.

Niechże Szanowni Czytelnicy wsłuchają się 
w m ow ę tych cyfr statystycznych, niech okiem w yo
braźni zgrupują ten  zespół ludzi wyćwiczonych i do 
ofiar a poświęcenia dla dobra bliźnich chętnych 
i gotowych, niech zgrupują ten  olbrzymi m ajątek  
sprzętu strażackiego, rozwiną linję węży tłocznych 
w ilości przeszło 25 kilometrów, a przekonają się 
jaka to  wielka organizacja i jak ważną w życiu 
zbiorowem społeczeństw a odgrywać musi rolę, choć 
nie obnosi krzykliwie i hałaśliwie swych sztandarów, 
pod którem i się skupia obywatelska troska o dobro 
publiczne.

Znajmy swą wartość potężnej organizacji 
nieodzownej i niezastąpionej w życiu społeczeństwa 
w chwilach dlań najcięższych, składajm y na ołtarzu 
bezpieczeństw a publicznego naszą pracę i trwajmy 
na posterunkach  wierni hasłom idei strażackiej, tt.
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Zarys dziejów pożarnictwa w Polsce.

(Dalszy ciąg)

Wykład Kursowy Józefa Drzewieckiego 
Inspektora Straży Pożarnych Województwa Kieleckiego.

Trudno nazwać ćwiczenia, odby te  wtędy na 
wystawie w Częstochowie, w ścisłem znaczeniu tego 
słowa konkursam i—zawodami. Nie istniał wtedy ża 
den  regulamin ćwiczeń dla Straży, nie wiedziano co 
to  są ćwiczenia szkolne, nie mogło być mowy o je 
dnolitości ćwiczeń, każda straż ćwiczyła według włas
nej szkoły, własnego widzimisię, były to  właściwie 
dow olne popisy każdej poszczególnej straży, zapro 
szeni zaś z pośród obecnych różni naczelnicy i pre 
zesi straży o najrozmaitszym poziomie fachowoSci 
oceniali sprawność i b ra v u re  danej straży.

Popisy odbywały się w ciągu czterech kolejnych 
niedziel, do popisów stanęło  21 straży, sąd konkur- 
syjny przyznał 5 ciu strażom złote m edale, 5 — wiel 
kie srebrne, b ciu małe srebrne oraz 4 — bronzowe.

Od tego  czasu udawało się Straży Częstochow
skiej urządzać perjodyczne zawody strażackie, udało 
się też, w roku 1913, pom im o czujnego oka władz 
nadzorczych urządzić pierwsze w byłem Królestwie 
kursy pożarnicze, na które przybyli kierownicy straży 
z najdalszych naw et miejscowości.

Choć popisy straży na wystawie Częstochow
skiej miały znaczenie więcej atrakcyjne, a Zjazd nie 
wyniósł żadnych rezolucji, podniosły one jednak o 
grom nie ducha w strażach, straże rozpoczęły pracę 
nad  sobą, odbywające się zaś częste wystawy pro 
wincjonalne rolnicze wstawiały o d tąd  do program u 
swego popisy straży ogniowych, tę tno  życia strażac
kiego zaczęło bić żywiej.

Utworzyła się Komisja Organizacyjna, która pra
cu jąc częściowo konspiracyjnie, częścicwo jawnie 
miała za zadanie zespolenie straży, ożywienie ducha, 
podniesienie sprawności przez wyszkolenie i organi 
zację zjazdów i konkursów. Komisja ta zlikwidowała 
się w 1916 roku, k ładąc podwaliny pod Związek 
Fiorjański.

Zwołany przez tą  Komisję Zjazd w Włocławku 
w listopadzie 1910 roku zgromadził 34 delegatów. 
Przewodniczył Naczelnik Straży Kaliskiej Bukowiński 
w asystencji asesorów Spana, Dr. Stanisławskiego 
i sekretarzy Gębczyńskiego i J ak u b a  Kona. Rozpa
trzono poniższy porządek obrad: / i

1) Referat Balcera z Łowicza „Stanowisko s t ra 
żackie w społeczeństwie*.

2) Referat St. Jarnuszkiewicza z Włocławka: 
„Uświadomienie straży o ich obowiązkach",

3) Referat Szteinerta z Włocławka: „Sposoby 
gaszenia ognia".

4) Referat St. Piaszczyńskiego z Kowla „Wpływ 
moralny I etyczna s trona strażactwa".

Po dyskusji Zjazd uchwalił zalecić przeprowa- 
dzanie w zimowych okresach teoretycznych wykła
dów o  pożarn'ctwie.

Pozątem wybrano Komisję regulaminowo-ins- 
trukcyjną w celu opracowania:

1) Statutu Straży na zasadzie zebranyeh od 
poszczególnych Straży Statutów;

2) Instrukcji do  ćwiczeń, gdyż dotąd  straże 
przeważnie używały Komendy, używanej 
przez straże w Galicji;

3) Regulaminu kuksów pożarniczych.
4) Sprawy instruktora Straży.
N astępny Zjazd poprzedzony 9 posiedzeniami 

Komisji w różnych miejscowościach odbył się 18 i 19 
sierpnia 1912 r, w Włocławku przy udziale 79 osób, 
w obecności przedstawicieli Rządu i naczelnika stra
ży warszawskiej pułkownika Łunda. Przewodniczył 
Jan  Kopczyński w asystencji asesorów Engelbrechta

i Sokołowskiego oraz sekretarzy J a k u b a  Kona i W a
cława Gąbczyńskiego.

Na Zjcździe tym uchwalono opracować przez 
Komisję Organizacyjną i R -guIam lnow ą regulamin 
kursów p żarniczych d la  oficerów; regulamin i in s 
trukcję do ćwiczeń referowany przez inż. Tulisz
kowskiego, oraz p o d d a n o ,p o d  dyskusję refera t E 
B ilcera  „O narzędziach pożarniczych", który p o s ta 
nowiono wydtukować w „Strażaku", przyczem poru
szono sprawę u jednostajn ien ia łączników, zabierali 
głos Lund, p roponując  redukcyjne łączniki, J .  Kon 
1 E. Balcer — system  Storza 2 calowe I inż. Tulisz 
kowski, instruktor pożarniczy Cent. Tow. Rolnicz. 
wyjaśnia, że najw łiś  iwize są łączniki ś ru b o 
we. Drugi referat redaktora Szyllera „O etycznem  
znaczeniu Straży Ochotoiczych" odczytuje B. Cho • 
micz. P oza tem  przedyskutowano system  udzielania 
s tr iżom  zasiłków przez W zajemne Ubezpieczenia oraz 
inż. J .  Tuliszkowski poddał ostrej krytyce wydaw
nictwo „Strażak" i stawia wniosek założenia w łasne
go organu strażackiego.

Sędziwy redaktor Szyller zbijał zarzuty m u s ta 
wiane, udaw adniając, że nie z jego winy wynikła 
polem ika na łam ach „Strażaka", która spowodowała 
życzliwego dotychczas „Strażakowi" p. Tuliszkowskie
go  do  zmiany usposobienia. W rezultacie powołano 
Komisję, w osobach B. Chomieza, J .  Kona i J .  T u 
liszkowskiego do  przeprowadzenia reorganizacji wy
dawnictwa.

Trzeci Zjazd projektowany w Radom iu w 1914 
roku z powodu wojny nie doszedł do skutku.

Zjazdy te, jak  również posiedzenia Komisji nie
zmiernie się przyczyniły do podn esienia ducha  i sp raw 
ności w Strażacłi.

W 1912 r. zdołano zorganizować w Częstocho
wie drugi konkurs, a w r. 1 9 13 odbyły się pierwsze 
kursy pożarnicze w Częstochowie.

Podkreślić  należy zasługi położone przez Cen
tralne Tow. Rolnicze, które daw ało znaczną pom oc  
materjalną i m oralną przy organizowaniu i szkoleniu 
Straży przy kółkach rolniczych.

C. T. R. utrzymywało specja lnego instruktora 
pożarniczego cojwywarło niezmiernie doniosły wpływ.

W 1912 r. z inicjatywy Straży Łowickiej na 
wniosek Rady Cesarsko-Rosyjskiego Towarzystwa 
Pożarniczego powstał projekt zorganizowania O ddzia
łu dla Królestwa. Straż łowicka w porozum ieniu  
z Komisją Organizacyjną Zjazdu postanowiła projekt 
ten poprzeć, wychodząc z założenia, że lepiej mieć 
surogat Związku, niż wcale go nie mieć. Inni działa
cze na czele ze Strażą Częstochowską uważali ten 
projekt za nowy sposób  dążenia do  rusyfikacji stra- 
żv i tendenc jom  tym  się oparli z tak ą  stanowczoś 
cią, że zdołali przeciągnąć na Swoją s tronę więk
szość pow ażniejszy .h  straży. Projekt otworzenia O d 
działu upadł z powodu małej ilości zgłoszeń jak k o l
wiek pewna ilość straży była członkami towarzystwa 
w Petersburgu.

-X  Konieczność utworzenia Związku odczuwali b a r 
dzo żywo wszyscy poświęcający się pracy strażackiej. 
Nie wszyscy jednak  godzili się na „zlanie się wsło* 
wiaństwie" i dążyli do  zorganizowania odrębnego Pol
skiego Związku S traży  Pożarnych.

Realizacja narazie przynajmniej w Królestwie była 
nie d o  pomyślenia ze względu na stanowisko n a 
jeźdźców.

Inaczej stosunki się układały w innych zaborach .
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Wolna mównica strażacka.
W yszkolenie ^fachowe.

Trzymając się tych tu przytoczonych przykła
dów  łatwiej przyjdzie naczelnikowi dobrać drużynę 
do  zawodów, z k tórą  również musi przeprowadzać 
p róby  zwykłe i generalne, aż osta tecznie  s tanie przed 
s to łem  sędziów. J e d n a k ż e  i to  jeszcze nie wszystko 
z praktyki strażackiej. Nie w spom niałem  o ra tow 
nictwie, gazownictwie, przysposobieniu wojskowem 
i o wychowaniu fizycznem. Rzeczy te nie mają być 
zaniedbane. Dlatego nieodzownie przeplatać tym 
należy zwykłe ćwiczenia, czyniąc je tern sam em  
in teresu jące  i ciekawe. W rezultacie i zbiórki będą 
s ię  cieszyć liczniejszą frekwencją.

By ćwiczących druhów nie zmęczyć, zbiórki 
ćw iczebne nie powinny przekraczać 2 godziny. Rzadko 
się zdarza, by cala drużyna ochoczo chciała dłużej 
niż ?.V2 godz. ćwiczyć, bowiem zawsze znajdą się 
tacy ,  którzy do dalszych ćwiczeń nie są chętni, 
wynikiem czego, wykonania są  mniej doskonałe. Po 
ukończonych ćwiczeniach, odbyw ać się powinien ra 
port  i odczytanie rozkazu. Wreszcie nie zawadzi 
odczytać najważniejsze rzeczy z prasy  fachowej.

Poczem polecam, w celu pilęgnowania śpiewu, 
zaśp iew ać jedną lub dwie piosenki.

Nie w spom niałem  w tych uw agach o ratow nict
wie. Aczkolwiek to dla s trażaka rzecz bardzo ważna 
i należy ją trak tow ać w pierwszym rzędzie, to  też 
d la  tego  o tern należy się obszernej zastanowić, co 
uczynimy w następnych  num erach. Teraz pragnę 
jeszcze  poruszyć tak tyczne ćwiczenia.

Ćwiczenia tak tyczne mające za podłoże rozw ią
zanie zadań taktycznych, winny również być uważa
ne za rzecz pierwszej wagi i d latego  winny dozna
wać więcej uwagi bowiem i to zaobserwow ano, źe się 
t y m  tak waźnem  działem zajmują straże mało.

Jeśli  mówiłem w porzednim  artykule o te o r e 
tycznym  rozwiązaniu zadań taktycznych, to  tu p o d 
kreślam, źe nieodzowne jes t  takow e praktycznie 
przeprowadzać. Poprzedzać musi lustracja tego 
gm achu, na k tó rem  się zamierza ćwiczenia dokonać 
i budowli oraz otoczenia, rozkład budynków i sy 
gnalizację, m ające za cel obznajom ienie w to p od
kom endnych , co w razie pożaru odda bezprzecznie 
olbrzymie usługi do łatwiejszego prowadzenia akcji 
ratowniczej To też te  ćwiczenia taktyczne w teorji 
•i praktyce przeprowadzić należy na gm achach uży
teczności publicznej, urzędy, teatry  oraz wszelkie 
inne budowle, stanow iące niebezpieczne objekty, 
wczem wzorować się m ożem y na wojsku które tak 
s a m o  przeprowadza m anew ry w najbardziej zagrożo
nych okolicach. Manewer straży przeprowadzany 
na tym  lub innym budynku, musi być tak zasadni
czo  przeprowadzony, jak gdyby się is to tną akcję 
ratow niczą przeprowadzało. To w spom inam  dla tego, 
źe  widziałem tego  rodzaju ataki, jak je się nazy
wa tu  i k tó re  zostały wykonane sprzeczne z z a sa 
dam i krytyki pożarniczej.

Tyle o tak tycznych  ćwiczeniach, które gdy zna- 
łezą racjonalne zastosowanie, nieodzowne są w nauce 
strażackiej, i one bezprzecznie dają straży w walce 
z żywiołem większe usługi, aniżeli m onotonne  ćwi
czenie szkolne. R easum ując podkreślam, źe do racjo
nalnej i najdokładniejszej nauki strażackiej trzeba 
mieć czas i sprzyjające warunki. Jeśli straże prze
chodzą  wstrząśnienia, zmieniają ludzi i k ierowników 
i to  czasem  kierowników sumiennych, pełnych p o 
święcenie i zapału, ludzi o odpowiednich kwalifikac
jach , to je s tem  przekonany, źe takie straże najmniej 
się usłużą bezpieczeństwu publicznemu. Dalej znaci- 
sk iem  podkreślam, źe wywody moje nie są gołosłow

ne słowa, ale oparte  na doświadczeniach i p rak
tyce  objawy myśli, z k tórem i się podzielić pragnę 
z kolegami po fachu.

J r . Slick lich

Nadużywanie wody w strażach.
Niedawno temu, byłem świadkiem naocznym przy 

przeprowadzeniu akcji ratowniczej. Nieumiejętność kie
rowania prowadzącego akcją, tudzież nadmierne uży
wanie wody przy stosunkowo małym pożarze, a o co 
mi tu chodzi,skłania mnie do napisania tych kilku u- 
wag. Niech się stają tematem rozważań kierowników 
straży ku pogłębieniu ich świadomości technicznej. 
Otóż dla przykładu przytaczam tu przebieg już wspo
mnianej akcji. Paliło się kilka wiązek słomy na 
strychu parterowego domu, nad pomieszkaniem giblo- 
wem. Otworów było dosyć dla odchodu dymu, który 
też gęstemi chmurami odchodził. Nie zorjentowawszy 
się, naczelnik wyłożył dwie linje względnie trzy (trze
cia nie była czynna wskutek lichego ciśnienia). Na o- 
ślep do dymu lano temi dwoma linjami, którym po
magała i trzecia linja rozłożona przez inną straż, prze
szło godzinę. Nadmienić wypada, że ostatnia linja od
powiednio skierowana po kilku minutach pożar uga
siła, bowiem dotarto nią do samego środka pożaru. 
Lano ale przedtem temi dwoma linjami tak obfito, no 
bo wody Pan Bóg nie zazdrościł, że woda przesiąkła 
przez sufity do parteru i piwnicy. Skutek: tynk odpadł, 
sufity groziły zawaleniem. Reasumując szkodę wodną, 
przewyźa to szkodę pożarową. Powiedźcie koledzy czy 
to racjonalne używanie wody. Tyle dla przykładu, 
który nie powinien znaleść naśladowców. Nie chcemy 
przecież, by strażom zarzucano, czy to ze strony pogo- 
gorzelców lub instytucyj asekuracyjnych, że wyrządzają 
znaczne szkody wodą. Niechcę w to wchodzić, czy za
rzuty tak podnoszone są bezpodstawne, czy też im 
trzeba przyznać w pewnej części racje słuszności. D o
syć na tym, że takie wypadki zachodzą. A jednak dla 
sprawiedliwości, nie zawsze temu straż winna. Szkoda 
powstała przez wodę została w dużo wypadkach tylko 
dlatego, że dana budowla była tego rodzaju lekka 
i nieodpowiednia, małoodporna na wodę. Bez wody 
nie można gasić, a woda nagromadzona na podłodze 
dostanie się do niższych pięter. Co należy w tym wy
padku czynić? Trzeba teraz całą energją dbać o to, by 
nie dostała się jeszcze niżej. Wodę tą należy chwytać 
do wiaderak lub innych naczyń i wogóle starać się 
o to, by wodę miotłami i szczotkami do zamiatania 
wymieść na schody. Trzeba więc nie dopuścić do te
go by woda stała na miejscu. Jest to robota, do któ
rej można zaprzęgnąć strażaków przymusowych. Nie 
potrzeba podkreślać że trzeba ich zawczasu ostrzec 
gdyby sytuacja była groźna. Lepiej ich prędzej wy
gnać, by zapobiedz nieszczęściu. Foty ale możliwe 
to ten proceder chwytania i wymiatania wody tak dłu
go kontynuować, celem zapobieganiu szkody wodnej 
w niższych piętrach, która gdy to się zaniecha jest 
wprost nieobliczalna.Już obecny brak mieszkań nakła
da na nas ten święty obowiązek, ograniczyć szkody 
pożarowe do minimum, to nasze zadanie i obowiązek. 
Straż która pod tym względem zgrzeszy nie jest w ta
kim razie stróżem mtenia obywateli. Może się drasty
cznie wyrażam; niestety wiem o wypadkach, gdzie 
wskutek szkody wodnej a niepotrzebnie wyrządzonej 
po mieszkaniach, straty się nie możliwe do dalszego 
zajęcia ich, gdzie woda przedostała się przez trzy pię
tra do sklepu bławatnego w parterze wyrządzając tam 
olbrzymią szkodę. Ztąd wniosek, że należy przy akc
jach ratowniczych a zwłaszcza jeśli chodzi o pożary 
strychowe i mieszkaniowe, bardzo oszczędnie z wodą
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obchodzić, conajmniej bardzo rozsądnie, by zbytniem 
laniem w o d ą  nie wyrządzać szkody. Jeśli jest w ska
zane rozumne obchodzenie się z w odą, to podkreślam 
z naciskiem, że znowu zaś zbytnie szanowanie  w ody 
nie w pływ ać winno na akcję ra towniczą ujemnie. Szyb
ko i dobrze przy nie wiele używaniu w ody ugasić 
i z likwidować pożar, stanowić to w inno dla naczelnika 
straży hasło bojow e przy akcjach ratowniczych. W iel
ką  w p raw ę  w  tym kierunku m ają niewątpliwie kie
rownicy straży w  tych okolicach, gdzie nie ma w od o 
ciągów. Rzecz naturalna, że tam gdzie się ma do czy- 
czynienia z takim pożarem, gdzie z natury rzeczy szko

dy w odne  są  z góry wykluczone, w ody nie potrzeba 
oszczędzać. Jednak  z zasady trzeba wszelką akcję ra
towniczą tak ułożyć, by nie dopuścić do wielkich szkód 
przez pożar wyrządzonych, a niedołączać do tego szkodę 
wodną. Trzeba ze s trażaków wykorzenić tą uciechę 
sikania bezmyślnego. Jesteśmy strażą pożarną  a nie 
oddziałem sikania  ulic. Tyle ku rozwadze naczelnikom 
straży pożarnych ochotniczych, by ura tow ać w o d ą  to, 
co pożar chce uszkodzić a nie uszkodzić w o d ą  to, co 
pożar nieuszkodzi.

Sr.

Dział oficjalny Związku.
Tygodniowe Kursy Pożarnictwa w Mikołowie.

W  czasie od 13 do 29 kwietnia b. r. odbyły się 
w  Mikołowie T ygodniow e Kursy Pożarnictw a dla ofi
cerów  Strażackich z terenu powiatu Pszczyńskiego, 
s taraniem zarządu P ow iatow ego Związku Straży 
Pożarnych, w  myśl p lanu działalności na rok bieżący 
Związku W ojewódzkiego.

W  kursie wzięło udział 50 delegatów ochotni
czych zaw odow ych i przemysłowych straży pożarnych. 
Kierownikiem i kom endantem  ku rsów  był Inspektor 
W ojew ódzki p. Pachelski. W ykładow cam i oprócz ins
pektora  Pachelskiego; kom endan t miejscowej kadry 
instruktorskiej P. W. kapitan Łuczak, Ogniomistrz P o 
w iatow y pan Koszyk i Dr. Adam Czewski. Ćwiczenia 
praktyczne osobiście prowadził Inspektor Pachelski.

Uczestnicy kursu  byli skoszarowani i otrzymywali 
kom pletne wyżywienie w  gospodzie „Krakowskiej". 
Ćwiczenia odbywały  się na placu miejscowej straży 
pożarnej. Ogólny przebieg kursu obejm ow ał 38 godz. 
w yk ładów  i 34 godziny ćwiczeń.

„M atką" nazw any został zam ianow any na szefa 
D-h Jarosz z Lędzin, który n iep raw dopodobną  praco
witością i sumiennością dopilnow yw ał szczegółów 
przeprow adzenia  programu, oraz wszelkich sp raw  re
gulaminowych.

Rezultat egzam inów ogólnie w ypad ł dodatnio, 
te też dzień 29 kwietnia, pozostanie na zawsze w  p a 
mięci uczestników kursu jako miłe wspomnienie.

P o  nabożeństw ie w  kościele św. W ojciecha od
były się publiczne egzamina przed komisją pod  prze
wodnic tw em  Prezesa Koja, w  której oprócz w ykładow 
ców zasiedli: przedstawiciel Śląskiego Urzędu W ojew . 
p. Grzelewski. poseł Karkoszka, ks. Tomala, oraz licz
ni przedstawiciele W ładz  Miejskich i straźactwa.

Padały  śmiałe i pew ne odpowiedzi kursistów na zada
w ane  pytania z zakresu wiedzy strażackiej, pierwszej 
pom ocy sanitarnej, oraz zadań straży pożarnych w  za
kresie obrony przeciwlotniczej i przeciwchemicznej.

Egzamina złożyli z wynikiem bardzo dobrym nastę- 
pujący‘uczestnicy: Przewoźnik  Marcin, Smoliński Karol, 
Suchy Jan, Gepfer Fr., W arn iok  Jan, Pilch Konrad, 
W oźniak Antoni, M aniura Robert, M adeja  Adolf, Do- 
leźyk Wiktor, Gruchlik Roman, i Knapczyk Jan.

Z wynikiem d o b r y m ,  uczestnicy: Klement
Wilhelm, W itek  Reimundt, Ulfig Paw eł, M rowieć Rafał 
Musioł Wilhelm, Targiel Jan, Brożek Jan, Bergiel Paweł, 
Poloczek Jan, Noras W alenty, Nawrot Józef, Madeja 
Paweł, Spyra Karol, Mazelon Tomasz, Sputek Franci
szek, Hachuła Jakób, Nawrotek Franciszek, Skrzypiec 
Antoni i G aw lik  Franciszek.

Z wynikiem dostatecznym, uczestnicy: Zydzik 
Paweł, Niedobecki Robert, Ucka Stanisław, Skrabaka 
Antoni, Ochojski Paweł, Dreja Karol, Niestroj Józef, 
Sojka Karol, Ogierman Alojzy, Filipek Paweł, Szypuła 
W incenty, O taw a Wojciech, Błaszczyk Ludwik, Rzepa 
Izydor, Jaszczyk Wiktor, Kosztyra Paweł, Kiecka Augu
styn.

Przy w spólnym  obiedzie wygłoszono liczne p rze 
mówienia, z których na wyróżnienie zasługują: przem ó
wienie pełne akcentów  wzniosłej serdeczności, p. bu r
mistrza Koja, prezesa Pow ia tow ego  Związku Straży 
Pożarnych, oraz podniosłe s łow a ks. profesora Tomali.

W ręczenia  dyp lom ów  dokonali panow ie :  Prezes  
Koj i reprezentant Śląskiego Urzędu W ojew ódzkiego  
p. Grzelewski.

Imieniem kursistów, przem awiał D-h Ulfig z Pszczy
ny, dziękując Zarządowi P ow iatow ego Związku za 
zorganizowanie kursów, oraz k ierownictwu kursów  za 
opiekę i pracę nad podniesiesieniem stopnia fachowego 
wyszkolenia.

Opisane Tygodniow e Kursy Pożarnictwa w  Mi
kołowie pozostaną  na zawsze w  miłej pamięci wszyst
kich uczestników. Podkreślić  bowiem należy, iż kur- 
siści stale czuli troskliwa opiekę Zarządu P ow iatow ego 
Związku w  osobach: P an a  burmistrza i P rezesa Koja, 
sekretarza Szotta i skarbnika Paducha, którzy stale, po 
kilkakroć dziennie, odwiedzali koszary interesując się 
w arunkam i za lokow ania  i wyżywienia.

Należy im przeto serdeczne podziękow anie  za 
to zajęcie się potrzebami i w ygodą  uczestników kursu . 
Wyrażali też serdeczny żal iż tak szybko czas trw ania  
kursów  przeminął.

Tygodniowe Kursy Pożarnictwa 
w Wodzisławiu.

Dla oficerów straży pożarnych z terenu pow iatu  
rybnickiego, zgodnie z planem działalności Związku 
Straży Pożarnych W ojew ództw a Śląskiego, odbyły się 
w  W odzisławiu Tygodniow e Kursy Pożarnictwa w cza
sie od 7 do 13 maja rb. Na kursy przybyło 65 uczest
ników. Kierownictwo i kom enda Kursu spoczywała 
w  ręku W ojew ódzkiego  Inspektora Pożarnictwa p. 
Pachelskiego. Oprócz inspektora  w ykładow cam i byli 
pp.: komdt. rybnickiej Kadry Instruktorskiej P. W. Ka
pitan Kieljan, Sekretarz W ojew. Zw. Straży Poż. p. R. 
Baron i Pow. ogniomistrz p. Tomeczek. Ćwiczenia 
praktyczne odbywały się pod osobistym kierownictwem 
i kom endą Inspektora W ojewódzkiego.

Kursiści byli skoszarowani w  lokalu hotelu „Piast” 
również tamże otrzymywali całkowite wyżywienie. W y
kłady odbywały  się w lokalu t. zw. Starej szkoły, zaś 
ćwiczenia na placu miejscowej straży pożarnej i bois
ku Tow arzystw a  sportowego.

Pom im o niesprzyjającej pogody, zaznaczającej 
się w czasie trwania  kursu częstemi .opadami i niską 
temperaturą, dzięki zapałowi do pracy wszystkich bez 
wyjątku kursistów, tydzień ten minął szybko jak  jeden 
dzień, budząc wśród uczestników szczery żal że kurs  
dobiega końca. A pracy było dość. Ogólny przebieg 
zajął 36 godzin w ykładów, 32 godziny ćwiczeń i 3-ch 
godzinną wycieczkę wieczorową za miasto. Zwłaszcza 
wycieczka rzeczona przyniosła uczestnikom wiele przy
jemnych wrażeń.
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Zachowanie się całego zespołu, jak również po
jedynczych kursistów, pełne taktu i wzorowego posza
nowania czasu oraz honoru kursu, sprawiło bardzo 
dodatnie wrażenie wśród miejscowego społeczeństwa 
które zarówno w czasie trwania kursu jakniemniej 
przy pożegnaniu uczestników, starało się okazać swą 
sympatję dla naszych zuchów strażackich. Zwłaszcza 
apele wieczorowe i wspólna modlitwa kursistów, zys
kiwały im ogólne uznanie.

Rygor wojskowy jakiemu podlegali kursiści, obok 
swego znaczenia wychowawczego, pozwolił na wyko
rzystanie produktywnie każdej chwilki czasu rozporzą
dzanego.

Toteż rezultat egzaminów które odbyły się dnia 
1.3 b. m. wypadł na ogół zadawalająco. Wszyscy bo
wiem uczestnicy zdobyli dyplomy rzeczywistych straża
ków. Egzamina rzeczone odbyły się przed specjalną 
komisją pod przewodnictwem Starosty Rybnickiego 
i Prezesa Powiatowego Związku pana Troski, w któ
rej obok wykładowców zasiedli: burmistrz m. Wodzi
sławia p. Bluszcz, Prezes Rady Miejskiej, Naczelnik 
Urzędu Okręgowego, Kierownik Miejscowej Szkoły 
i kmdt. P. P. Każdy z kursistów odpowiadał na sze
reg pytań z zakresu: organizacji obrony preciwpożaro- 
wej, techniki taktyki i pożarniczej, pomocy sanitarnej 
i obrony przeciwchemicznej i lotniczej.

Egzamina zdali z wynikiem bardzo dobrym na
stępujący uczestnicy: Smółka Leon, Miozga, Latta Hen
ryk, Kapłanek Alojzy, Siemko Gustaw, Kuczera Jan 
i Kucz Reinhold.

Z wynikiem dobrym, uczestnicy: Odrozek Ema
nuel, Hibner Jan, Kurzal Jakób, Szchlachta Ludwik, 
Panic Konstanty, Kania Alojzy, Hetmaniok Jan, Zając 
Juljusz, Wengrzik Wilhelm, Tatarczyk Feliks, Stankurz 
Wilhelm, Szymura Franciszek, Krasek Jan, Sanecznik 
Jan, Salenga Augustyn, Oleś Paweł, Byczek Adam, 
Walla Jacek, Jusek Juljusz, Urbańczyk Wiktor, Osad
nik Edward, Pająk Józef, Błaszczyk Franciszek, Jojko 
Szczepan, Starosta Jan, Wieczorek Wincenty, Widziołek 
Wiktor, i Macura Wilhelm.

Z wynikiem dostatecznym, uczestnicy: Biadacz
W. Ptak E Nacha J. Kaszta A. Kuminek A. Kuminek 
W. Herman Fr. Kocjan J. PawliczekA. Piecha L. Gaw- 
liczek J. Piontek P. Basista J. Jeszka K. Sojka J. Her
man A. Bienek B. Kubica I. Szulik F. Ochojski P. 
Matla W. Szweda J. Bugla Fr. Kocur W. i Rduch L.

Wspólnym obiadem i fotografją pamiątkową za
kończono Kursy.

Przed uroczystym aktem wręczenia dyplomów, 
przemówił Pan Starosta Troska w imieniu Pana W o
jewody Śląskiego i własnem, dziękując organizatorom 
i kierownictwu Kursów za wspaniałe wyniki oraz zachę
cając kursistów do dalszej intensywnej pracy w kie
runku wskazanym im na odbytych kursach. Okrzykiem 
na cześć Najjaśniejszej Rrzeczypospolitej i Jej Dostoj
nych Reprezentantów, zakończył Pan Starosta swe pod 
niosłe przemówienie. Następne przemówienie wygło
sił Prezes miejscowej Rady Miejskiej, wyrażając ucze
stnikom kursu uznanie za ich pracę wzorową jakiej 
świadkami byli obywatele m. Wodzisławia w ciągu 
ubiegłego tygodnia a podkreślając uczucie serdecznej 
sympatji jaką kursiści wzbudzili wśród miejscowego 
społeczeństwa, prosił o zachowanie w pamięci miasta 
i jego mieszkańców.

Po wręczeniu dyplomów, Inspektor Pachelski, jako 
Kierownik Kursu, podziękował serdecznie Władzom 
Powiatowym za opiekę moralną i materjalną, Władzom 
Miejskim za gościnność oraz serdeczność z jaką miejsco
we obywatelstwo odnosiło się do uczestników kursu. 
Do opuszczających kurs apelował aby nie kryli tylko 
dla siebie zdobytych wiadomości i sprawności, lecz dzielili 
się niemi ze swemi współtowarzyszami pracy dla wznio
słej idei bezinteresownej służby strażackiej.

Imieniem kursistów przemawiał D-h Miozga, dzię
kując za zdobyte wiadomości, rozszerzenie widno
kręgu zadań strażackich,-oraz za ojcowską rękę kie
rownictwa kursu, która, aczkolwiek trzymała wszystko 
w surowym rygorze wojskowym, była ciepłą zawsze 
i wyrozumiałą na błędy spowodowane ułomnością 
charakterów ludzkich. Jako wyraz wdzięczności, dele
gacja kursistów wręczyła Inspektorowi upominek pa
miątkowy, zakupiony wspólnie przez wszystkich uczest
ników.

O sobiste . Pan poseł Mildner, Prezes Związku 
Straży Pożarnych Województwa Śląskiego, bawiący 
od 6-ciu tygodni na wywczasach kuracyjnych pod 
włoskiem niebem, powrócił w dniu 1-go maja b. r. do 
Katowic i rozpoczął urzędowanie pełen energji i zapa
łu do pracy zawodowej i społecznej.

Ciesząc się serdecznie z dobrych rezultatów 
przeprowadzonej kuracji, która powróciła naszemu 
Druhowi Prezesowi dawną Jego energję i wytrwałość, 
składamy Mu niniejszem, imieniem wszystkich naszych 
czytelników, życzenia pomyślności w podejmowanych 
z powrotem pracach.

Z życia Straży Pożarnych.
M arklowice D olne. W  dniu 6 maja br. miejs

cowa straż pożarna ochotnicza obchodziła uroczyście 
święto swego patrona św. Florjana. Uroczystość ta 
wypadła tern wspanialej, że wzięły w niej również 
udział ochotnicze straże pożarne z Biertułtów i Marklo
wic Górnych, oraz miejscowe organizację społeczne 
jak: Związek Powstańców Śląskich, Związek Górników, 
Związek Rolników, Towarzystwo Polek i Kongre
gacja Marjańska, które przybyły ze swemi sztandarami 
korporacyjnemi.

Pod dowództwem głównym naczelnika miejsco
wej straży pożarnej D-ha Płaczka, udały się drużyny 
strażackie i zebrane związki do kościoła, gdzie wsku- 
pieniu ducha wysłuchano nabożeństwa, poczem udano 
się na miejscowy cmentarz, gdzie miejscowa drużyna 
strażacka złożyła wieniec na grobie zmarłego członka 
straży pożarnej.

Następnie odbyła się defilada a na zakończenie 
uroczystości przedpołudniowych ślubowanie Strażackie 
na sztandar, wiernej i sumiennej służby obywatelskiej 
w szeregach straży pożarnej. Uroczystość ślubowania 
zakończyły liczne przemówienia przedstawicieli przy

byłych na uroczystość straży okolicznych i miejscowych 
Związków. Zwłaszcza przemówienie Naczelnika gmi
ny p. Nogłego, nacechowane troską o rozwój życia 
społecznego wśród miejscowego społeczeństwa a głów
nie rozwój działalności miejscowej straży pożarnej, wy
warło na zgromadzonych silne wrażenie.

Po przemówieniach, zgromadzono się w lokalu 
p. Szumberga, gdzie rozpoczęła się niebawem zabawa 
taneczna na której spędzono kilka miłych godzin 
w sympatycznym koleżeńskim nastroju. Podkreślić na
leży iż zarówno członkowie Zarządów Straży okolicz
nych jak i miejscowych związków, biorąc udział w za
bawie towarzyskiej miejscowej straży, zadokumentowali 
duchową łączność z ideją strażacką i uznanie dla spo
łecznej działalności miejscowej drużyny strażackiej.

Opisana uroczystość sprawiła głębokie wrażenie 
zarówno na uczestniczących tejże jak niemniej na obser
wujący tłumach ludności i pozostanie na długo w pa
mięci, będąc przykładem zgodnego współżycia we 
wszelakiej współpracy społecznej.
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POLSKIE BIURO STRAŻACKIE
C Z E S Ł A W

KATO WICE, ulica Marjacka 1 4 / 3
Telefon Nr. 1288. -- Skrzynka pocztow a 360. -- P. K. O .fN r. 303.403

P O L E C A :

Sikawki motorowe D. K. W. po cenie od zł. 1 .750 .— 
loco Katowice

następnie:

przez Komisję Techniczną Związku Wojewódz
kiego zbadane przenośne sikawki motorowe,
marki „Metz11 po cenie od zł. 5 .7 2 5 .— loco fabryka.

DRABINY RĘCZNE i MECHANICZNE. -  
Gaśnice p ianow e „POLSKI KNOCK O G T “

o r a z

wszelkie przybory i przyrządy strażackie, a w szczególności:
ubrania, czapki, pasy bojow e skórzane  i zwyczajne,

toporki, linki etc.
• • ' - ' Ą  /

W ę ż e  w y p r ó b o w a n e  przez Komisję Techniczną Głównego Związku.

Cenniki przesyła się  na życzenie .

Referencje: Patrz Orędownik Sam orządow y z dnia 15 5. i 1. 6. 26 r. J
K om itet R ed a k cy jn y  s ta n o w ią  pp.: Baron R., M ierzejew ski L., K oszyk T., insp . P ach elsk i, R zeźniczek  M., Suchy J., Ś lązak  L

N akładem  Związku Straży Pożarnych W ojew ództw a Ś lą sk ieg o . R edaktor odp ow ied zia lny  insp. B. PflCHELSKl

Druk: Drukarni I Introligatorni „PRACA" w Sosnowcu, ulico Kołłątaja Nr. lO, telefon Nr. 60.


